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SEMINARIUM DYSKUSYJNYCH 
KLUBÓW FILMOWYCH 


W dniach od 6 do 19 września — jak już informowaliśmy — odbyło się 
w Warszawie doroczne, czwarte z kolei, seminarium Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, zorganizowane przez Polską Federację DKF, Centralne Archi- 
wum Filmowe i Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W seminarium 
wzięli udział przedstawiciele klubów krajowych, a także po raz pierwszy 
delegacje z Węgier. Czechosłowacji i Związku Radzieckiego. Tematem zajęć 
seminaryjnych były początki radzieckiej kinematografii. W referatach omó- 
wiono dorobek wybitnych twórców tego okresu: J. Protazanowa, L. Kule- 
szowa, D.'Wiertowa, B. Barneta, F. Ermlera, A. Rooma, S. Jutkiewicza 
i G. Roszala. W ramach seminarium odbyła się też trzydniowa sesja, por 
święcona Aleksandrowi Dowżence. 

Dzięki wydatnej pomocy Radzieckiego Archiwum Filmowego w programie 
pokazów seminaryjnych znalazły się (pierwszy raz w Polsce) takie filmy, 
jak: „Zagęszczenie” reż. A. Pantelejewa. „Czterdziesty pierwszy reż. J. Proż 
tazanowa. „Upiór, który nie wraca” reż. A. Rooma, „Salamandra reż. 
G. Roszala, „Błękiłny express" reż. I. Trauberga, „Zwenigora” | „Aerograd' 


reż. A. Dowżenki. 


u BRONISŁAW 
„POCIĄG PAWLIK 


przed weneckim pokazem filmu „Pociąg* 


także w Polsce 


77) Zmany już za granicą, nagrodzony 
„FILM I KULTURA wiam za uoti i 
Ę Kawalerowicza „Pociąg* wszedł wre- 


szcje na polskie ekrany. Prapremie- 
Między 6 a 9 września w Wenecji odbyło się międzynarodowe seminarium „rumu odbyła się w niecodziennym 


pod nazwą „Film i kultura" zorganizowane przez Fundację Giorgio Cinl  mejscu — w Ostrowie Wikp., bO- 
1 Biennale di Venezia. Obradom w których wzięli udział najwybitniejsi 
twórcy, historycy i krytycy filmowi, przewodniczył Renć Clair. Wiceprze- 


wiem w tym mieście kolejarzy zo- 
stały wykonane wnętrza wagonów, 
wodniczącym był prot. Jerzy Toeplitz, który wygłosił referat pt. „FilIM  zrrzebne do realizacji filmu. Pra- 
ODZEW Wd BE premiera „Pociągu* była dużym wy- 
darzem dla mieszkańców miasta. 


DUBBINGUJEMY 


—. przede wszystkim filmy przeznaczone dla mło- 
dzieży. I tak wśród filmów znajdujących się 
aktualnie na warsztacie reżyserów Studia Opraco- 
wań Filmów w Warszawie są następujące: „Piątka 
z wyspy skarbów" (angielski), „Przygoda na plan- 
tacji* (angielski) t „Latawiec z końca świata” 
(francusko-chiński). Poza tym polską wersję ję- 
zykową otrzymają filmy: „Czerwony sygnał" 
(włoski), „Nieziemskie historie" (czeski), „Czarne 
perły" (jugosłowiański), „Młodzi mężowie* (wło- 
ski) t kilkanaście filmów krótkometrażowych. 


Spotkania i rozmówki 


POWROTY 


R oman Bratny jest autorem niedawno wydanej po- 


M 
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wieści pt. „Szczęśliwi torturowani". Jest on także 
autorem scenariusza opartego na tej powieści. Ty- 
tuł przyszłego filmu — „Powrót Kolumba" — na- 
wiązuje do głównego motywu Utworu — powrotu "do JAREMA 
Warszawy po latach nieobecności młodego mężczyzny. 
Siwy szuka tu przeszłości: dawnych kompanów z AK, 
dawniej kochanej dziewczyny, dawnej atmosfery — szuka STĘPOWSKI 
swej młodości. Rozmawiamy z reżyserem „Powrotu Ko- 
lumba* — Jerzym Passendorferem: 

— Czym różni się scenariusz „Powrotu Kolumba* od 
powieści? Czy zamierza pan realizować ftlm obyczajowy — 
przedstawiający dzisiejszą Warszawę oglądaną oczami 
dawnego jej mieszkańca — czy też raczej film psycho- 
logiczny? 

— „Powrót* ma być zdecydowanie filmem psycho- 
logicznym. Interesuje mnie klimat poszukiwań tego, co 
nie może wrócić, i doznania bohatera poszukującego 
beznadziejnie — własnej młodości. W „Powrocie Kolum- 
ba" będzie też konfrontacja AK-owskiej romantyki z 
aktualnymi losami bohaterów, choćby na przykładzie li- 
terata Wolskiego — dawniej ideologa całej grupy mło- 
dzieży — dziś przeciętnego karierowicza. Jednakże, jak 
już powiedzialem, głównym motywem filmu będzie po- 
szukiwanie przez Siwego przeszłości: dawnych znajomych, 
ulic, knajp, domów. Oczywiście, kamera pokaże tło wy- 
darzeń: dzisiejszą Warszawę, współczesnych ludzi, nowe 
ulice. odmienny niż przed laty klimat miasta. Ale to 
wszystko będzie się działo poza bohaterem 

Ze względów dramaturgicznych czas trwania filmo- 
wej akcji „Powrotu Kolumba" został skrócony do trzech 
dni, bowiem tak długo Siwy przebywa w Warszawie. 
Jak wygląda obsada filmu? 


— Te sprawy nie zostały jeszcze ostatecznie sprecy- 
zowane. Mogę tylko powiedzieć, że do próbnych zdjęć 
m. in. zostali zaproszeni: Andrzej Łapicki (Siwy). Alina 
Janowska (Ina), Czesław Wołłejko (literat Wolski), Maria 
Ciesielska (Magda — żona Wolskiego), Józef Nowak 
(kierowca), Kalina Jędrusik (jego żona) i Edward Dzie- 
woński (Warszawski cwaniak). 

— To też powroty: wielu z tych aktorów od lat nie 
widzieliśmy na ekranie. Kiedy zaczynacie zdjęcia? 

— Akcia filmu dzieje się w Warszawie — tutaj też 
zostanie rozegrana” przed obiektywem. Zdjęcia rozpo- 
czynamy między 15 a 20 września w Warszawie (plenery) 
i w Skolimowie (atelier). Nie wiedziała pewnie pani, 
że w dawnej siedzibie zespołu Pieśni | Tańca „Sko” 
limów* jest piękna hala, którą doskonale udało się 
zaadaptować dla filmu. 


JAKIM JAKIMOW 
i 
GEORGI GEORGIEW 


młodzi filmowcy bułgarscy, z okazji premiery 
„„Prawa morza* bawili przez' parę dni w Warsza” 
wie, Poznaniu | Wrocławiu, Reżyser Jakim Ja- 
kimow (po prawej) jest wychowankiem łódzkiej 
szkoły filmowej — a przedstawiony przez nicgo 
film — to debiut reżyserski. Georgi Georgiex 
jest odtwórcą głównej roli w „Prawie morza”, 
Na naszym zdjęciu: obaj goście podczas konfe- 
rencji prasowej w „Bristolu*, 
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— grają w „Zakładzie — komedii 
reżyserowanej przez Stanisława Wo- 
hla. Realizacja tego filmu jest już 
na ukończeniu. 


Rozmawiała: E. S. W. 


Go kupiliśmy 


Centrala Wynajmu Filmów 
zakupiła ostatnio następujące 
filmy: 

„Praczki z Portugalii" reż. 
Pierre'a Gaspard-Huit z Jean 
Claude Pascalem, Annć Ver- 
non, Paquitą Rico i Darrym 
Cow]. Jest to komedia pro- 
dukcji francuskiej w Eastman- 
colorze i Dyaliscopie. 


* 


„Muzyka w nocy" — barw- 
ny film rewiowy produkcji 
ineksykańskiej z udziałem 
pięćdziesięciu słynnych gwiazd 


sceny, baletu i estrady. 
* 


„Gdy kwitną  pierwiosnki* 
reż. J. Łapszina — sensacyjny 
film produkcji radzieckiej z 
udziałem B. Wampiłowa i M. 
Stlepanowuj. 


* 


„Błękitna strzała” — barw= 
sensacyjny film szpiegow- 
skt, produkcji radzieckiej. 


* 


„Bitwa o Londyn* — fabu- 
larny film o Polsce z okresu 
okupacji, widzianej oczami 
Anglików. Jest to historia wy- 
kradzenia przez polskie pod- 
ziemie doświadczalnego poci- 
sku V-1 i KATE JE 
nia go do Anglii wraz 
kładnymi planami zakładów 
w Peenemunde. 


* 


wTęsknota* reż. Jasnego — 
nowelowy psychologiczny tllm 
produkcji czechosłowackiej, 


Go sprzedaliśmy 


Powiększa się lista polskich 
fllmów sprzedawanych na 
rynkach granicznych. Ostat- 
nio zawarto korzystne umowy 
w sprawie sprzedaży „Pocią- 
gu* (NRF, Holaridia, Egipt), 
„Popiołu i diamentu", /Za- 
machu* i „Ewa chce spać 
(Peru, Boliwia, Ekwador). W 
ostatnie stadium wkraczają 
pertraktacje w sprawie sprze- 
daży „Pociągu* do Ameryki 
Łacińskiej. 


DROBIAZG 


© Lucyna Winnicka została 
wyróżniona przez jurorów XX 
Międzynarodowego Festiwalu 
w Wenecji — za grę w filmie 
Jerzego Kawalerowicza „Po- 
ciąg". 

© Na Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Kulturalnym Studen- 
tów w Tuluzie (6—13 września) 
reprezentowani byli także 
studenci polscy. W skład na- 
szej delegacji wchodzili m. in. 
przedstawiciele Wyższej Szko- 
łv Filmowej w Łodzi, którzy 
pokazali tam swoje etiudy 
filmowe. 

© W związku z obchodami 
Tysiąciecia Państwa  Polskie- 
go — planuje się podjęcie rea- 
lizacji filmu o Mazowszu: © 
pięknie krajobrazu i jego licz- 
nych zabytkach. 

© W konkursie filmowym, 
zorganizowanym przez wroc- 
ławską „Gazetę Robotniczą” 
za najpopularniejszych filmo- 
wców zostali uznani: Andrzej 
Wojda, Barbara Kwiatkowska 
1 Zbigniew Cybulski. 

© W tych dniach przyjeż- 
dża do Warszawy znany. jr< 
cuski krytyk 14 historyk fil- 
mu — Georges Sadoul 


PRAWO MORZA 


(Zakonat na Moreto) 


Scenariusz: Chaim Oliwer | 
Angel Wagensztajn 

Reżyseria: Jakim Jakimow 
Zdjęcia: Georgi Karajorda- 
now i Emil Wagensztajn 
Muzyka: Iwan Marinow 
Wykonawcy: Piotr — Geor- 
gl Georgiew, Sasza — Bogo- 
mił Simeonow, Maria — Anl 
namianowa, Barba Nikos — 
Stefan Pietrow, Skaridkata — 
Nikola Danow, Gee — Georgi 
Popow. Andrej — Dymitr Bo- 


czew, Kierownik — Stefan 
Wiellkow, Lekarka — Milka 
Tujkowa. 


GARŚĆ RYŻU 


(Man och Kvinna) 

Scenariusz i realizacj. 
Kejos i Gunnar Skoglund 

Zdjęcia: Gustav Boge 

Muzyka: Jules Sylvain i Gun- 
nar Johansson 

Wykonawcy: mąż — Po-Chai, 
żona — Me-Ying, pies — Mab, 
koza — Pe, małpy — Ling i Thooy, 
tygrys — Sia, słoń — Chang. 


Paul 


Produkcja: Wytwórnia Fil- 


(Bułgaria) — 1958. 
Dramat psychologiczno - 0- 
byczajowy. Jego akcja rozgry- 
wa się w środowisku nurków 
prowadzących 


wraków zatopionych okrętów. 


cia: Marc Fossard | Paul Rodier. 


Fabularyzowany film dokumen- 
«lny, zrealizowany w północnym 
Sjamie z udziałem miejscowej 


iudności. 


OUIS 


tchmo the Great) 


aly 
row, Leonard 


-- Edmund Hali, 


Fabularnych w Sofii 


niebezpieczną 
nad wydobywaniem 


Dodatek; 


GRZES 


(Am Anfang war es Sfinde) 


Scenariusz 1 reżyseria: F. Cap 
Zdjęcia: N. Wilekinhoff i G. Kon- 


car ie 


Muzyka: B. Adamic 

wykonawcy: Rozalia — R. Nie- 
haus, Matka — E. Schultze-Westrum, 
Gospodarz — V. Staal, Marko — P. 
Carsten, Anna — H. Knotek, Cygan- 
ka — L. Raki. 

Produkcja: „Triglav Film" i „Sap- 
hir Film" (Jugosławia — NRF) — 1958 


Produkcja: „Svensk Filmindu- 
strie” (Szwecja). 


Dodatek: „W klinice la- 
lek* (Beim”Puppendoktor). 
Scenariusz _i__ reżyseria: 
Gerhard Jenisch. Zdjęci 


Peter Sbrzesny. Produkcja 
„Defa* (NRD). Film dla 
dzieci. = 


TI5Z "EF 


MSTRONG 


Realizacja: Edward R. 
Murrow i Fred W. 


Zdjęcia: Charles Mack 
Wykonawcy: Louis Arm- 
strong, Edward R. Mur- 


klarnet wego 
puzon — 


R ZR 


W parku" (Jardln public). Reżyseria: Ralph Roucoroni. Zdję- 

Produkcja: Pavox Films (Francja). Świetny 
mim, Marcel Marceau, daje popis swego talentu, stwarzając zabawną galerię 
typów ludzkich w parku. 


R W 


Trummy Young, perkusja 
— Barrett Doems, forte- 
pian — Bily Kyle, kontra- 
bas — Arvell Shaw i Jack 
Lesberg. 

Produkcja: „United Ar- 
tists" (USA). 


Frien- 


Film ten jest reportażem 


Bernstein, z tournóe artystycznego 
W. C. Handy. Gra orkie- pi 
stra w składzie: trąbka — 

Louis Armstrong, 


cztery kontynenty 
najlepszego trębacza jazzo- 
wiata — Louisa 
„Satchmo* Armstronga. 


Dodatek: „Czarodziejskie krzesło* (Chairy Tale). 
Realizacja: Norman Mac Laren. Produkcja: „Na- 
tional Film Board of Canada" (Kanada). Film 'eks- 
perymentalny. 


Scenariusz tego filmu oparto na 
noweli Guy de Maupassanta, Jej bo- 
haterką jest młoda kobieta, Rozalia, 
matka nieślubnego dziecka. Ten fakt 
stanowi poważną przeszkodę w ulo- 
żeniu sobie przez bohaterkę życia 


Dodatek: „Paryż — miasto 
świateł* (Paris, viliex lumiere). 
Scenariusz: Dany Górard, Re- 
żyseria: Jaeques Casembroot. 
Zdjęcia: Marcel Weiss. Film 
produkcji francuskiej. Repor- 
taż ukazujący piękno Paryża 
«nocy. 


odstawą sukcesu każdego filmu se- 
ryjnego jest przywiązanie widzów 
do postaci bohaterów. Taką sympa- 
tię zdobył sobie szybko u naszych 
widzów nieśmiały urzędnik, Anatol 
Kowalski, w doskonałej interpretacji Tadeu- 
sza Fijewskiego w filmie „Kapelusz pana A- 
natola*. Potem był film „Pan Anatol szuka 


klownem. Jego władczy szef objawił się nagle 
jako niezdarny kobieciarz: znający paragrafy, 
dystyngowany  kasiarz Bródka (kapitalny 
Dzwonkowski w „Kapeluszu*) stał się mało- 
miasteczkowym aferzystą o głupio morder- 
czych zamiarach; nawet porucznik milicji 
przebrał się w liberię szofera. Z komediowych 
postaci nie pozostało nic — a groteskowe ku- 


kły nie śmieszą. 
Twórcy filmu chcieli utrafić w gust publi- 
cznoś ć w zgodzie z modą — i spóźniil 


się. Nie ratuje sytuacji kilkanaście nie bar- 
dzo zgrabnych ale bardzo rozebranych dziew- 
cząt i ich wysiłki, gdy minęła już moda na 
hula - hoop, konkursy piękności, studenckie 
piwnice i zdumienie » powodu amerykańskiej 
koszuli w pasi 


złe strony scenariusza 
aktorzy grają 
i Barbara Po- 
łomska; Fijewski jest tym razem także bez- 
radny) 

Po premierze pierwszego filmu tej serii je- 
den z krytyków napisał, że z ekranu wycią- 
gają się olbrzymie ręce, które łaskoczą wi- 
JĄ dzów. Nie miał racji — dziś widać dokładnie, 
mare AE 2 5 że ten pierwszy „Anatol* był dobrym filmem. 

O ostatnim powiedziałby zapewne: 


miliona*, ostatnio zaś wszedł na ekrany trze- wany jest tylko tytuł tego filmu. Reszta to „To jest łaskolanie manekina — czynność 
ci film z tej serii — „Inspekcja pana Anato- demonstracja dobrego warsztatu i złego sma- * równie niezabawna, co bezskuteczna 
la ku, mieszanina płytkiej satyry z głębokim 

Niestety, prawom seryjności podporządko- nieporozumieniem. Biedny Anatol stał się MARTA JAWORSKA 


. 
iezbyt myślowo skompli- stanowi sympatyczną tendencję 


historia przyjaźni dwóch Film jest zrobiony z tego samego 
kilkunastóletnich chłop- 


> 
materialu, co klasyczna książka 
podrostków „Serce* Amicisa. 


ców włoskich. Sądzę na- A 
wet, że autorzy tego filmu zbyt PR Ę: 
£ h I tak jak ta książeczka odznacza 
usilnie dobiera! do gruczolów ś ; 
się poczciwą naiwnością, która 
nic podoba się gniewnym mło- 


Izowych publiczności, Po wyjściu 
2 kina podsłuchałem o nim dwie 
zoonclopiale Jedni ieważai EO ża. Bo nie można tego dziełka dy- miara, prócz miar udanej foto- ESC 
słabiutki, drugim się podobał. Ci, 
którzy wyrażali się o nim pogar- 
dliwie, byli ludźmi na ogół bar- 
dzo młodymi. 1 odwrotnie: lu- W prawdziwym filmie powinna  zajrzenie 
dziom starszym film bardziej  bYĆ — tak zresztą jak w k przyjaciel 
i dziele sztuki — jakaś inna jeszcze wiska przyjaźni chłopięcej i lo wydaje się czymś wzruszającym 


skwalifikować i w ogóle oceniać grafii i dobrej gry. Jest nią zwy Ludziom szpakowatym i łysie- 


według kryteriów estetycznych. kle ustosunkowanie się do jącym ta miłość do siebie dwóch 


yciu w oczy. „Dw 


chłopców — egzaltowana, łobu- 


przynoszą ocenę zj. zerska. idealnie bezinteresowna 


przypadł da w 


A 


NIE JEST 
- TAKA 


ŚWINIA! = 


a komedia jest 


| | bodajże adaptacją 
noweli _ Maupas- 
santa „Ta świnia 
Morin”. Realiza- 


torzy dokonali jednak za- 
sadniczej zmiany. W no- 
weli poczciwy mieszczuch 
prowincjonalny wybrał się 
do Paryża, i oszołomiony 
pokusami stolicy, wracając 
do domu, usiłował pocało- 
wać przygodną towarzys: 
kę podróży. Wybuchł 
dal, spisano protokół, 


ma 
się odbyć proces; ale przy- 


jaciel bohatera, _dzienni- 
karz, wybiera się do rodzi 

ny „ofiary”. łagodzi spra- 
wę, przy tym udaje mu się 
po kryjomu uwieść młodą 
pannę, Ó 'zęsny 
Morin próbował ledwie po- 
całować. Tymczasem Mo- 
rin, ośmieszony wobec ca- 
łego miasteczka, torturo- 
wany przez żonę, chory z 
rozpaczy, uzyskuje na całe 
życie (zresztą niedługie, u- 


„nia!. 


miera zgnębiony w dwa la- 
ta potem), epitet „ta świ- 
* dodawany regular- 
nie do jego nazwiska. 

W naszej komedii tym- 
czasem historia jest syme- 
trycznie odwrócona. Morin 
rzeczywiście, po nocy prze- 
hulanej w Paryżu z dzien- 
nikarzem -  utracjuszem 
(który umyślnie sprowadza 
go z drogi cnoty, na pole- 
cenie prowincjonalnych 
przeciwników Morina chcq- 
cych utrącić go przy wy- 
borach), próbował pocało- 
wać panią w przedziale. ta 
zatrzymała pociąg, no i 
prokurator ma wszcząć 
sprawę. Zdesperowany Mo- 
rin próbuje przekupić mę- 
ża damy, z pomocą dzien- 
nikarza, który, nieuczciwie 


pośrednicząc, wyciąga od 
Morina milion franków 
również dla siebie, pod 


pretekstem, że mąż za wy- 
cofanie skargi żąda szalo- 
nych pieniędzy. Ale Morin 


wykrywa intrygę, fotogra- 
fuje dziennikarza z pomo- 
cą jego własnego „fleszu”, 
nocą w' pokoju rzekomo 
cnotliwej żony, i sam szan. 


Postrach 
kobiet 


tażując tak zdobytym co r- 
pus delicti uzyskuje 
zwrot pieniędzy,  wycofa- 
nie sprawy i poślubia sym- 
patyczną pokojówkę (0so- 
be 2 ludu!), która pomogła 


mu obronić się przed wy- 
skiwaczami (w filmie 
Morin, choć już niemłody 
nie jest żonaty). 

Tak więc z Maupassanta 
nie zostało tu właściwie 
nie prócz pomysłu; szyder- 
cza ironia noweli, utakujq- 
cej miażdżące działanie „o- 
pinii" przypadkowej, nies- 
prawiedliwej, lecz nieod- 
wracalnej — w filmi: 
stała zastąpiona przez op- 
tymistyczny triumf niewin- 
ności. Wątpliwe przy tym, 
czy realizatorzy chcieli tu 
dać jakąś „rewizję” 
mizmu  Maupassanta, w 
tym sensie, że jego czt 
sów opinia mieszczańska 
to była straszna rzet 
si — akcja filmu prz 
niesiona jest we współcze- 
sność — jesteśmy toleran- 
cyjni, naiwni zaś mądrzeją, 
itd. itd. Szło tu po prostu 
o pogodne rozwiązanie ce- 
lem nie irytowania 
dzów. 


20- 


Już to fałszerstwo — za- 
stąpienie drapieżności Ma- 
upassanta przez familijny 
klajster — wystarczyłoby, 
żeby zdyskwalifikować 
film w naszych oczach. By- 
łaby to jednak ocena zbyt 
surowa, a to ze względu 
na Noel-Nożla, która gra 
staregb kawalera z prosto- 
tą i wdziękiem i od czasu. 
do.czasu zahacza nawet o 
ową „poezję zwykłego oby- 
watela”, w jakiej celuje 
film francuski. Dodam ta- 
kże, że w części, poświęco- 
nej pobytowi bohatera w 
Paryżu, jesteśmy świadka- 
mi strip-tease'u, co prawda 
niekompletnego („jusqw'au 
pantalon, nr 3” — podaję 
dła znawców), ale w na- 
szych warunkach warto i 
to zobaczyć, 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


przeważnie bardzo dobry. 


dzo ostre w 
nym. 

dzieje 
pełnie 


czaiła nas do zupełnie 


i ciekawym. Ani nam marzyć o 
takich zawrotnych rejonach od- 
dania i wzruszeń. 


Stąd może ta 


niefałszowana sympatia do dwóch 
chłopców pętających się godzina- 
mi po rzymskich ulicach i 
mogących bez siebie spędzić ani 
godziny. 


nie 


Tyle o sympatycznym wnętrzu 
filmu. Gra jest niewielkiego lo- 
tu, choć śliczny łobuz Franco jest 


Osła- 


bia film zupełna ślepota twórców 
na sprawy społeczne. zwykle bar- 


środowisku szkol- 
Obaj chłopcy są zamożni i 


sh rozgrywają się na zu- 
odbar Reali- 


nym tle. 


styczna szkoła włoska przyzwy- 


innego 


komentarza. 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


5 


Wojciech Natanson 


| lywani 
— sztuki 
ino 


ouvet wyznawał nieraz, że filmu nie lubi. Mi- 

mo to, liczne jego filmowe role pozostawiły w 

pamięci równie niezatarte ślady, jak powola- z filmu — w dużej części przezna 

ne przezeń do życia postacie teatralne. Surowy deficytów prowadzonego przez siebie teatru. 

i służbisty inspektor kryminalny w „Quai des - ; E Ź 

Orfevres*, który w jakimś kąciku swego serca Otóż wydaje mi się, że sztuka filmowa wywarła 

chowa ciepło przywiązania do ygarniętego wpływ na dalsze rozbudowanie teatralnych środków 
przez siebie Murzyniątka, był zagrany porywająco. Gdy W, słynnego :frtysty. W molierowskiej „Szkole ż Jouvet 


Johnny (Zbigniew Cybulski) 
w otoczeniu handlarzy morfina 


na pokrywanie 


Jouvet umierał, miał w biurku kontrakty filmowe na jako Arnolf ukazuje skomplikowaną grę uczuć, jakich 
dobrych kilka lat. A jednak, fantastyczne swe dochody doznaje grana przez niego postać: Arnolf, starszy męż- 


czyzna, zakochany w młodej dziewczynie, nie chce wo- 

A bec szczęśliwego konkurenta zdradzić nękającej go zaz- 
Zbigniew Cybulski (Johnny) drości. Jouvet rozwiązał to zadanie w ten sposób, że, sto- 
i Edmund Fetting (Pole) jąc profilem do widzów, ukazywał swemu partnerowi 


twarz uśmiechnięta i rozbawioną — a równocześnie trzy- 
mał za plecami laskę, której nerwowe drżenie zdradzało 
jego nastrój rzeczywisty. 

Otóż wydaje mi się, że tu właśnie dostrzec można 
wpływ techniki filmowej. To właśnie film nauczył re: 
serów i aktorów operowania metodą owych zbliżeń i od- 
daleń, które pozwalają to samo zjawisko pokazywać 
niejako z kilku stron równocześnie, pogłębiając nasze 
wrażenia i wzbogacając przeżycia. To film zwrócił uwa- 
gę na możliwość pokazania, co się dzieje z twarzą czło- 
wieka, doznającego silnych przeżyć, a co z jego ramio- 
nami, palcami, plecami... 

Czy można zaobserwować podobne zjawiska w grze 
naszych młodych aktorów, wsławionych już dzięki fil- 
mowi? Zadawałem sobie to pytanie, gdy w „Kapeluszu 
pelnym deszczu* Michaela Vincentego Gazzo, wystawio- 
nym przez teatr „Wybrzeża”, miałem okazję zapoznać 
się z osobowością artystyczną Zbigniewa Cybulskiego. 
Z góry chcę powiedzieć, że ten aktor wywarł na mnie 
silne wrażenie. Z góry też chcę dodać, że sztuka wydała 
mi się nieciekawa i nieoryginalna. Jednak gra Cybul- 
skiego sprawia, że wychodzimy z teatru pod bardzo sil- 
nym wrażenie 

Na pewno nie czas na zbyt szybkie wnioski, czy hi- 
potezy! Ale wydaje mi się, że film (skojarzony z rzetel- 
nym zmysłem teatralnej pracy warsztatowej) dał Cybul- 
skiemu do ręki atut bezcenny: dar koronkowego, subtel- 
rego opracowania każdego szczegółu, każdej sceny, każ- 
dego gestu, mającego wartość samodzielną, a przy tym 
stapiającego się w konsekwentną i jednolitą całość. Oto 
początek: przyciszony, zagadkowy, umyślnie „stłumio- 
ny*, Johnny, grany przez Cybulskiego, siedzi tyłem do 
widowni i bawi się w „jo-jo*. Jakby „nieobecny*, bąka 
coś niewyraźnie. Najciekawsza sprawa zaczyna się w 
momencie, gdy grany przez Cybulskiego młody człowiek 
musi się gorączkowo zająć szeregiem drobnych i bezuży- 
tecznych czynności, jakich od niego wymaga nerwowe 
podniecenie. „Kto raz w życiu znajdował się w stanie 


CEZ 


zm. owia 


A 


takiego krańcowego zdenerwowania (lub obserwował 
kogoś w tym stanie), musi uznać, że gra Cybulskiego 
osiąga ten stopień nie tylko prawdopodobieństwa psy- 
chologicznego, ale i konsekwencji niemal matematycz- 
nej. Aktor może więc sobie pozwolić na reakcje, które 
w innym „kontekście* zabrzmiałyby wręcz nieprawdo- 
podobnie czy kakofonicznie, a tu właśnie wydają się 
nieodzowne: np. rozbicie filiżanki w rozmowie z Celią, 
szybkie jak błyskawica, nieoczekiwane, a jednak powią- 
zane z całym zachowaniem poprzednim i następnym... 

Nagły śmiech, którym Cybulski rozjaśnia powikłane 
i ponure sytuacje, brzmi w tej roli pięknie, wzbogaca- 
jąco, nad wyraz interesująco. Chociaż artysta niejedno- 
krotnie używa tego środka, czyni to za każdym razem 
nieco inaczej, z wyczuciem niuansów i potrzeby znale- 
zienia kontaktu. A sztuka gestu! Gdy w rozmowie 
z partnerem, Cybulski wyrazistym ruchem palców pod- 
kreśla wielokrotność jakiegoś faktu, ruch ten za każdym 
razem jest odmienny i różny. Czy nie uwydatnia się tu 
twarda szkoła gry filmowej, tym pomyślniejsza w re- 
zultatach, że trafia na grunt doskonale przygotowany? 

W ostatnim akcie gdańskiego spektaklu jest scena, w 
której Cybulski głęboko mnie wzruszył. Cztery osoby 
siedzą przy kolacji; granej przez Cybulskiego postaci 
wyznacza tutaj tekst zadania już nie tylko bierne, ale 
wręcz — żadne. Po prostu autor jakby tutaj zapomniał 
o swym bohaterze! Otóż Cybulski znalazł pomysł na roz- 
wiązanie owej „kwadratury koła": siedząc nieruchomo, 
przechyla się do tyłu, całą postacią zdradza, że doznaje 
głębokiego cierpienia, walczy ze sobą, a bierność prze- 
mienia w „obecność*, działanie, aktywność. I wszystko 
to dzieje się w sposób naturalny, bynajmniej nie zagłu- 
szający ani gry partnerów, ani wyznaczonej przez re- 
żysera sytuacji. 


Rozpisałem się o tej roli z dwóch powodów. Po pier- 
wsze: ponieważ jest rzeczą godną uwagi, że na Wybrze- 
żu coraz wyraźniej formuje się silny ośrodek sztuki w! 
dowiskowej, który raz po raz daje o sobie znać, dzięki 
talentom, inicjatywom i pomysłom. Po wtóre: dla ludzi 
interesujących się „pogranicznymi* problemami teatru 
i filmu musi być interesującą sprawą — podjęty w Gdań- 
sku eksperyment teatralno-filmowej współpracy. Jeśli 
nie wszystkie koncepcje reżyserskie Andrzeja Wajdy (a 
tym mniej jego, jak mi się wydaje, niezbyt konsekwen- 
tna, scenografia) budzą uczucie aprobaty, to w każdym 
razie także i reżysera zasługą jest znalezienie sytuacji 
i rozwiązań, w których gra Zbigniewa Cybulskiego stała 
się wielkim i pełnym zwycięstwem artystycznym. 


WOJCIECH NATANSON 


Mirosława Dubrawska jako Celia — 
żona Johnny'ego (Zbigniew Cybulski) 


JES SĄ TERE 


AIMS 


KONKURENCJA? 


adchodzi epoka telewizyj- 

na w teorii i w praktyce. 

W teorii — piszą u nas o 
telewizji reżyserzy filmowi, nie- 
którzy krytycy literaccy i na- 
wet dziennikarze na łamach ty- 
godników i dzienników. Przest 
ła także ukazywać się „Antena” 
jedyny miesięcznik zajmujący 
się poważniej sprawami telewi- 
zji — a więc sprawa rozwija się. 
W praktyce — coraz więcej lu- 
lzi kupuje telewizory, stawia je 
sobie w domu na reprezentacyj- 
nym miejscu i nie zastanawia się 
nad specyficzną, nową sztuką. 


Jesteśmy bowiem krajem, w 
którym telewizory nie służą te- 
lewizji. lecz kinematografii. Teatr 
„Kobra”, quizy i _ konkursy, 
dzienniki i „Miś z okienka”, kil- 
kanaście co najmniej różnych ro- 


dzajów programów na lepszym 
lub gorszym poziomie, ale specy- 
ficznie telewizyjnych — mija 


właściwie bez echa. Stanowią 0- 
ne niejako bezpłatny dodatek do 
rzeczy zasadniczej: do tego, że 
na małym ekraniku u siebie w 
domu można za darn:o zobaczyć 
film, za którego obejrzenie na 
dużym kinowym ekranie trzeba 
zapłacić osiem złotych, często 
stać w kolejce, czasem nie dostać 
się do kina. 

Nie będzie u nas wałki między 


w telewizj 


kinami a telewizją, bo telewizja 
wygrała tę walkę już dawno: w 
chwili, gdy filmowy repertuar 
małego ekranu stał się niemal 
identyczny z repertuarem kin. 
Gdy przyjdzie (a właśnie przy- 
chodzi) chwila, w której w tele- 
izji można będzie obejrzeć ta- 
kie filmy fabularne, które nie 
będą wyświetlane 'w kinach, za- 
interesowanie telewizją jeszcze 
wzrośnie. 

Frekwencja w kinach z tego 
powodu nie spadnie, długo jesz- 
cze bowiem i kin i odbiorników 
telewizyjnych będzie zbyt mało. 
Telewizja nie stanie się wrogiem 
filmu, bo używa filmu, by się 
rozprzestrzeniać: ciekawą pozy- 
cję filmową może obejrzeć już 
dziś u siebie w domu około mi- 
liona widzów w ciągu niecałych 
dwu godzin jednego dnia... Wy- 
nika stąd zresztą pewien wnio- 
sek „pro domo sua”, dla naszego 
tygodnika. 

Wszystkie filmy wyświetlane 
w telewizji powinny być oma- 
wiane w „Filmie” (a więc i te, 
których nie ma i nie będzie na 
ekranach), a problemy repertu- 
aru (filmowego) telewizji powin- 
ny być omawiane równie staran- 
nie, jak problemy repertuaru 
kin 


ARGUS 


ALLL 


polskiej 


cla ze spotkania z ingma- 
rem Bergmanem. Wbrew 
zasadom tej rubryki muszę 
odesłać czytelników do o- 
ryginału, jako że rozmowa 
prowadzona jest w sposób 
uniemożliwiający, sensowne 
streszczenie, a cytaty wy- 
magałyby zbyt wiele mief- 
sca. Tu więc tylko char. 
kierystyczny fragment, zre- 
sztą nie o filmie, a 6 ine 


ANATOL 
NIE MA SZCZĘŚCIA 


Kolejny film z serii o 
nenu Anatolu Jana Ryb- 
kowskiego Inspekcja 
pana Anatola" — mimo że 
scenariusz nie wyszedł tym 
razem spod pióra krytyka 
filmowego — nie spotkał 
się z życzliwym przyję- 
ciem recenzentów. Najpo- 
błażliwszy okazał się jesz- 
cze_ recenzent EXPRESSU 
WIECZORNEGO _ Bohdan 
Węsierski, któremu „do 
tej pory w głowie się krę- 
ci od widoku rozebranych 
dziewcząt, biegających we 
wszystkie strony". Ale | 
on nie wyraża nadmierne- 
$o zachwytu. Inni są bar- 
dziej zdecydowani: 

„Ostatni (oby!) film z se- 
rii przygód pana Anatola 
nie jest' wprawdzie ostat- 
niej, ale i nie pierwszej 
Jakości komedią” (ibis — 
ŻYCIE WARSZAWY). „W 
związku z tym należy Wy- 
razić nadzieję, że seria 
Anatola po trzeciej mier- 
nej próbie zostanie zakoń- 
czona.* (Jan Budkiewicz — 
GŁOS PRACY). „Biorąc 
się do nowego „Anatola” 
reż. Rybkówski zrozumie, 
miejmy nadzieję. że nie 
można bez końca eksploa- 
tować abominacyjnych po- 
staci z jego dwóch ostat- 
nich filmów, pretensjonal- 
nego udziwniania, pomy- 
słów inscenizacyjnych przy- 
pominających pożar w ni 
bardzo prywatnym domu" 


(Jerzy. Eljasiak — SZTAN- 


DAR MŁODYCH)  - - 
Jeszcze gorzej poczyna 
sobie z panem _ Anatolem 
Roman Szydłowski w TRY- 
BUNIE LUDU udzielając 
następującej rady; „istnie- 


ją dla „Anatolów* dwie 
drogi: jedna wiedzie w kie- 
runku nasycenia tych f 
mów istotniejszą treścią... 
Druga droga to przeksz! 
Genia pana Anatola w bo 
hat.ra filmów surrealisty 


cznych. tylko — powiada 
Szydłowski — żeby aby by- 
ły dobre. Ba, A w ogóle 


pisze sutor | to najwyraż- 
niej bez aluzji do wspól- 
autora scenariusza, satyry 
ka Antoniego" Marianowi 
cza: „Należy chyba zarzą- 

ić mobilizację piór sa- 
tyrków (...) Bo — jak uczy 
doświadczenie, tylko z wiel- 
kiej | szeroko zakrojon: 
ofensywy rodzi się zwy 
cięstwo, tylko z dużej ilo- 
ści słabszych czy miernych 
imów powstają dziela 
wybitne." 


OLBRZYMIA 
POMYSŁOWOŚĆ 
prasa polska zamie- 
ściła informacje i reporta- 
że ze zdjęć plenerowych 
do „Krzyżaków.  Entuz- 
jezm” dla lego dzieła ro- 
śnie w oczach. 80 proc. 
iych utworów nosiło tytu- 
ly w rodzaju „Wielki Ksią- 
żę iltewski na' motocyklu". 
„Krzyżacki komtur na he- 
likopterze*, 1 
krótkofalówka: 

Nawiasem mówiąc, 


wszystko jakoby gwa! 
tuje prawidłowe  wyko- 
rzystanie owych  przezna- 
czonych na film 32 milio- 
nów, które tyle niepokoju 
i dumy wzbudziły w na- 
szej. prasie. 


BERGMAN W „DIALOGU" 


DIALOG zamieszcza spra- 
wozdanie Zdzisława Bron- 


scenizacji „Urfausta". Oto 
co mówi Bergman: „Chcia- 
łem dotrzeć możliwie bli- 
sko do mitu stworzonego 
przez chrześcijańskie śred- 
niowiecze, obrazu nigdy 
nie zaspokojonych  połą- 
dań ziemskich, wiecznego 
dramatu młodości j sta” 
rości. Dla mnie jest w 
tym rozpaczliwa walka z 
przemijaniem człowieka, 2 
docześnością, ucieczka 
przed chłodem śmierci w 
gorące objęcia miłości, 

dzenie nieśmiertelność. 


siąganej poprzez kobietę. 
wodna droga szukania 
ratunku w  uwielbianiu 


ciała przed sila obracają- 
cą clalo w proch", 


SKUTKI UBOSTWA 


W cytowanym już DIA- 
LOGU w ramach dyskusji 
0 eksperymencie filmowym 
(jej uczestnicy doszli w 
Zasadzie do wniosku, że w 
gruncie rzeczy nic takiego 
nie istnieje) Tadeusz Kon- 
wiek! stwierdził: „Żeby ro- 
bić przeciętne fiimy, trze- 
ba posiadać znakomitą kl- 
nematogralię. Obraz roz 
rywkowy potrzebuje do- 
skonałych fachowców | du- 
żo pieniędzy. Nas chyba 
na to nie stać. Choć brzmi 
to paradoksalnie — z po- 
wodu ubóstwa skazani je- 
steśmy na produkcję Iil- 
mów ambitnych. Tylko fil- 
my_ interesujące, które 
chcą przekazać jakąś praw- 
dę naszego czasu, naszego 
życia, naszego dziwnego 
losu, mogą liczyć na zain- 
teresowanie_ opinii świat 

wej, i one — jak dotyc) 
czas — przynoszą nam zy- 
Ski finansowe i moralne,* 

= em, 


Na ekrany kinfw, ZSRR(Óweszły 
dwa filmy oparte ma%opowiadsanich 
Gogola: „Płaszcz* — debiut reżyser- 
ski bohatera „Lecą żurawie”, Ale- 
ksego Batałowa, i zrealizowana w 
odeskiej wytwórni „Opowieść o tym, 
Jak pokłócili się Iwan Iwanowicz 
z Iwanem Nikiforowiczem". 


W realizowanym obecnie w Texa- 
sie westernie „The Alamo" deblutu- 
Je jako reżyser | producent, znany 
z wielu ról kowbojskich — John 
Wayne. Wayne gra tu również głów- 
ną role. Scenami, w„których znaj- 
duje się przed kamerą — kieruje jego 
długoletni przyjaciel, reżyser wielk 
glośnych westernów | Jofin Ford. 


* 

Jeden z hollywoodzkich producen- 
sów ma zamiar zrealizować film 
o sławnym twórcy biblijnych „super- 
gigantów" tlimowych — niedawno 
zmarłym Cecilu B. de Milie'u. 


© Tadziach |borystawskiego zaglę- 
9 naffowegć Opowiada zrealizowa- 
ny ostatnio w Kijowskiej Wytwórni 
Filmów Fabularnych — obraz „Gdy- 
by kamienie mogły wołać". Jest to 
adaptacja powieści klasyka literatu- 
ry ukralńskiej Iwana Franko. 


Burl Ives — pieśniarz | charakte- 
rystyczny aktor filmowy, wyróżnio- 
ny w tym roku „Oscarem* za naj- 
lepszą grę w roli drugoplanowej, ma 
zamiar nakręcić własną biografię w 
niedawno założonej przez siebie wy- 
fwórni rilmowej. 


* 
wedtugą najfowszych danych sta- 
tystyczńych —*w Kanadzie | USA 
czynnych jest obecnie 17.700 kin ps 
JRUREWEM U WE MOWA $E 
siące tzw. „drive-in* tzn. kin, w któ- 
KA CZERWIN danie 
Ziani 

ę 

przedstawia: 


Dorothy Mc Guire 


est.ona uważana za jedną z najzdolniejszych i najambltniejszych aktorek 
w Hollywoodzie. Ma na swoim koncie ponad czterdzieści ról filmowych 
wJestem aktorką — oświadczyła Dorothy Mc Guire w jednym z wy- 
władów prasowych — dla której najważniejszy jest wybór roli, odpowiada- 
jącej mojemu typowi, wszystko jedno czy jest to rola główna, czy zupełnie 
drugoplanowa". 

Przez trzy poprzednie lata, od czasu realizacji najbardziej znanego swo- 
dego jlimu „Friendly Persuasion* (Przyjacielska perswazja) z Gary C00- 
perem — Dorothy MeGutre odrzuciła kilkanaście propozycji hollywoodzkich 
producentów. Występowała wówczas w nowojorskich teatrach. Ostatnio po- 


wróciła jednak do filmu w dwu obrazach — 
ziemia jest moja) z Rockiem Hudsonem i 


z dwiema „gwiazdami przyszłości” 


„This Earth is Mine" (Ta 
„A Summer Place" (Letnisko) 
Sandrą Dee | Troyem Donahue 


KARY. 


Pocztówka z NRE 


ZZA KULIS 


ZACHODNIO- 
NIEMIECKIEGO 


„CUDU 


GOSPODARCZEGO* 


yloby piękne, gdyby i 

o tym filmie można po- 
1277 wiedzieć: akcja 1 
by biorące w niej udział z0- 
stały zmyślone* — to zdanie 
poprzedza pierwsze sceny no- 
wego,  zachodnioniemieckiego 
filmu szpiegowskiego „Ludzie 
w sieci”. 

Szpiegowskich filmów stwo- 
rzono dotychczas bardzo wie- 
le — o fikcyjnych | autenty- 
cznych wydarzeniach. Cen- 
tralną postacią takich filmów 
Jest jednak na ogół agent wy- 
wladu lub kontrwywiadu. W 
„Ludziach w sieci* chodzi o 
przeciętnego, szarego obywa- 


050- 


nego uczonego. Gra go Paul 


Ą keja filmu koncentruje się wokół postaci zna- 


ny ów jest biologiem, który doszedł do prze- 
konania, że ludzkość, jeśli chce stawić czola skom- 
plikowanym problemom współczesnej 


musi przestawić się na inne tory. 


samo wychowanie | wykształcenie. 
z gruntu ukształtować na nowo, stwarzając nowe 


prawidła dziedziczności 
fanatycznym 
niania. 
miona młodej, krzepkiej 
ście... wyrzeka się swoich wykon: 

„Śniadanie na trawie” 


Uczony 
rzecznikiem idei szt 


władzę lub - religię. 
ośmieszając te potęgi 


Po wielu perypetiach wpada jednak w ra- 
wieśniaczki 1 


będzie farsą wymie- 
rzoną przeciw nauce. Dawniej farsy atakowały 
Dziś nie się nie 
Prawdziwym świętokradz- 


H. Felmy t 


tela, który nieświadomie z0-  Relneckersa | | 
staje wclągnięty w aferę doskonałych zd, 
szpiegowską, a próbę wydoby- — Sęnrtlebensa — : 
cla się z matni musi przypła-  „,cujący, public 


cić życiem. Dokumenty zwią” 
zane z niejednym takim au- © tragediach luc 
tentycznym wypadkiem spo-  CYCh SIę za kul 
czywają pilnie strzeżone w — nioniemieckiego 
tajnych archiwach zachodnio- _ darczego" 

niemieckiej policji kryminal- 
nej | nigdy nie docierają do 


Zimny, trzeźw: 
jest ten fllm. $ 


wiadomości publicznej. nast uestala LŚ 
Młody, zdolny reżyser Franz 

Peter Wirth (twórca klika "a w nim repor 
krotnie nagradzanego flimu dzie. „Łudzi | 
„Bonaterowie* według G. B. stworzono po kc 


szać, ale — by 
Nłestety — prot 


Shawa), na podstawie realisty- 
cznego scenariusza Merberta 


Meurisse. Uczo- 


techniki, 
Nie wystarczy 
Trzeba ludzi 


Jean Renoir instruuje aktorkę 
podczas realizacji filmu „Snia 
staje się więc 
ucznego zapład- 
iwem jest ośmieszenie nauki, | 
lecz nauki przez duże „N*, któr 
wy do rozwoju technicyzmu i 4 
ści, izoluje jednostki ludzkie, : 
i eagraża kulturze 
(Fragmenty wy! 
nego w tygodniu 


oczywi- 
ypowanych idei 


ryzykuje 


image 
et son 


ifer w jednej ze scen 


pomocy 
inthera 
A inte- 
y film 

kryjąc 
zachod- 

kospo- 


zlitosny 
artysty- 
jdkowa- 
J praw- 
"nie 
wzrue 


jować. 
ie akto- 


rine Rouvel 
na trawie 


seudo-nauki 
rząc_ podsti- 
h_speejalno- 
y humanizm 


zamieszczo- 
» 


„Ludzi w sieci" 


rów nie jest najmocniejszą 
stroną Franza Wirtha. Johan- 
na von Koczian | Hansjórg 
Felmy, uważani za najbardziej 
obiecujące „gwiazdy przyszło- 
ści" filmu zachodnioniemiec- 
go, w „Ludziach w sieci" nie 
potrafil przekonywająco 0d- 
tworzyć, nielatwych  zreszt. 
dramatycznych ról. Doskona- 
ły Jest natomiast, znany 2 
wielu filmowych i teatralnych 
ról charakterystycznych — 
aktor starszego pokolenia — 
Hannes Messemer. 


KATHE FLAMM 


— będzie grać ze Spencerem 
Tracy w filmie reż. Georgesa 


Cukora „The Kiss Ojf" (Bez 
pocałunku). Reżyser  Cukor 
planuje również nakręcenie 
filmu „Lady L* (Pont L) z 
konkurentką Sophii — Giną 
Lollobrigidq. 


SIMONE 
SIGNORET 


- odbywa obecnie z mężem, 
1ves Montandem, tournee po 
Ameryce. Stamtąd Simone Si- 


gnoret pojedzie do Anglii, 
aby wziąć udział w filmie 
„Człowiek nocy". Partnerem 


Jej będzie Laurence Harvey, 


z którym Simone  Signoret 
grała w wyświetlanym na fe- 
stiwalu w Cannes głośnym 


tlimie — „Room at the Top" 
(Pokój na poddaszu). 


ORSON WELLES 
I BRADFORD DILLMAN 


— obaj nagrodzeni na tegorocznym festiwalu w Cannes za grę 
w fllmie „Compulsion* (Przymus) — spotkają się znów przed 
kamerą w obrazie amerykańskiego producenta Darryla F. Za- 
nucka „A Crack In the Mirror* (Rysa na lustrze), reżyserowa- 
nym przez Richarda Fleischera, twórcę filmu „Przymus*. Bę- 
dzie to pierwszy z dziesięciu filmów planowanych przez Za- 
nucka. Producent ma zamlar zainwestować w najbliższej 
przyszłości piętnaście milionów dolarów w produkcję filmów. 


Następnym  niemtec- 
kim fllmem  Giulietty 
Masiny, po nakręcunym 
częściowo w Polsce 
„Jons i Erdme" — bę- 
dzie „Das kunstsetdene 
Mddchen* (Dziewczyna 
ze sztucznego jedwa- 
biu). Reżyserię tego fil- 
mu obejmie Julien Du- 
vivier. Na zdjęciu obok 
— Móasina w scenie z 
„Jons t Erdme' 


EBBIE REYNOLDS 


Partnerem tej ostatnio bardzo popularnej w USA tancerki 
i aktoreczk! w najnowszym jej filmie „The Piessure of His 
company" (Zadowolenie z jego towarzystwa) — będzie sławny 
tancerz Fred Astalre. 


DWUNASTOLETNIA 
HAYLEY MILLS 


córka znanego aktora Johna Milisa — 
filmu „Tiger Bay”, o którym pisaliśmy w korespondencji z Ber- 


rewelacyjna bohaterka 


lina, zamieszczonej w 30 numerze FILMU z br 
główną rolę w filmie Disneya „Połlyanna”. Będzie 
cja głośnej angielskiej powieści dła dorastających panienek 


otrzymała 
to adapta- 


Na X rocznicę powstania Chińskiej Re- 
publiki Ludowej oddane zostanie do u- 


żytku — 1 października br. — nowe ate- 
lier filmowe w okolicach Pekinu. Ate- 
her składa się z siedmiu hal sdjęcio 
wych, wyposażonych w najnowszą apa- 
-raturę do produkcji filmów normalno- 
i szerokoekranowych. Będzie mo?na tu 
realizować do dwudziestu czterech fil- 


mów długometrażowych rocznie. 


W, Rzymie przygotowywana jest nowa 
ffimbiók fivefsjć „Otelia”. Główne role 
Imająfjofać fiawni śpiewacy operowi 
Mario del Monaco i Renata Tebaldi 


JOURNAL 


Z REWELACJI 


NOWEJ FALI" 


Georges Franju 


TWÓRCA, 
KTÓRY 
UMIE PATRZEĆ 


I NARZUCAĆ SWĄ 
WIZJĘ 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA 


eoręes Franju, urodzony w 1912 roku, w dwu- 
cieiem. Henri Langlots, zakłada filmotekę 
trancuską. Po dość dlugim okresie współpracy ze 
vm twórcą filmów naukowych, Jeanem Pain- 


Jealizuje samodzielnie okola dziesięciu fil- 


krótkometrazowych, £ których najbardziej 
znane sa: „Krew zwierząt” (Le Sang des bótes), 
Pyły" (Poussitresj, a zwłaszcza „Pałac Inwali- 


dów” (Hotel des 
Dopiero w 


Georges Fra 


Tavalideś). 


czterdziestym piątym roku życia 
u realizuje swój pierwszy film fabu- 


laruy, Jest to — „Głową o mur” (La Tete contre 
es mus) — lużna adaptacja powieści Hervć 
Bazina (nagroda Goneourt). 


Film jest ostrą krytyką barbarzyńkich metod 
stosowanych do dziś w pewnych francuskich szpi- 
tałach dla obłąkanych, gdzie chorych traktuje się 
jak winowajców. „Głową o mur” ta film okrutny 

lecz Jednocześnie pełen współczucia 
Glu nieszczęśliwych mieszkańców tych szpitali. 
pesymizmu czy de- 


Powstał on nie jako wyraź 


peracji — ty!ko golewi. 

Franju ut patrzeć | narzucać światu SWĄ 
wizję. Potrafi znależć niezwykłość | poezję w (ze- 
czach najbardziej zwykłych — w zaxsmarkach 


przedmieść, szpitalnym parku przeciętyn: Jrlą 
kolejki, w  bezosobowych fasaduch ofiejulnych 
gmachów. Potrafi też wybrać aktorów -- sEnty= 
metalny pieśniarz Charles Aznavour stworzyć pod 

gó Kierunksein wzcuszającą | nerz prawdy po- 
stać epileptyku Trzeba również wspomnieć u tna- 
komitych zdjeciach opersioru Schuftana 1 0 mu 


Pierre 
Mocky 


Brasseur w roll 
jako pacjent w 


lekarza i. Jean-Pierre 
tllmie „Głową o mur* 


zyce M. Jarte'a, doskonale 
cynacyjne wizje obłąkanych 
Film „Głową o mur” — sziachetny, namiętny. 
chwilami osiągający najwyższe szezy! 
postawił Georgesa Franju w rzedzie 
szych realizatorów francuskici 


wzupelniafacej halu- 


One 


S SADOUL. 


Oto przybrany w maka 
ój — „wspólny pokój” 


ó, 
który właśnie omawia następne ujęcie z Mieczysławem Gajdą. 


JEDEN DZIEŃ 
WE*WSPÓL 
POKOJU: 


e OGorączkowe 


poszukiwania 


e Wizyta w atelier 


e Rozmowy 


z Wojciechem Hasem 


i Gusławem Holoubkiem 


elefon — rzecz istot- 
na. A Gustaw Holou- 
bek w swoim miesz- 
kaniu w Warszawie 
telefonu nie ma, Sko- 
munikowanie się nie 
jest więc proste. Zre- 
/ był w Zakopanem 


szią najpie! 

— grał w „Białym niedźwiedziu”: 
Do Warszawy przyjeżdżał tylko 
po to, by odtwarzać postać jed- 
nego z sędziów w „Trądzie w pax 
łacu sprawiedliw: Potem wi- 


10 


dziano go nad morzem. Bywał 
także w Łodzi, grał w -Koloro- 
wych pończochach”. Wreszcie 0- 
kazało się, że jest we Wrocławiu, 
Bdzie trwają zdjęcia do ..Wspól- 
nego pokoju”. 

Telefon do Wrocławia: / „Pan 
Holoubek będzie we wtorek i śro- 
dę. Na pewno. Później — nie rę- 
czymy*. Samolot, godzina 11, je- 
stem w wytwórni. .Niestety — 
nie ma. nie przyjechał". Zaczyna 
się więc czekanie w barze na do- 


1, staroświeckie meble i przedziwny żyrandol, po- 
Pod takim tytułem realizuje film Wojciech Has, 


godną chwilę, by zerknąć na 
plan. Miłe, metafizyczne rozmo- 
wy z naszym fotoreporterem p. 
Ireną. 

Drzwi się otwierają. Czarne 
spodnie, fantazyjne „abstrakcyj- 
ne" wdzianko, opalona, charak- 
terystyczna twarz — oczywiście 
Gustaw Holoubek, „Przyjechalem 
w nocy — nikt mnie nie widział. 
Teraz jestem w rękach charakte- 
ryzatorów, przymierzam też swój 
filmowy strój — jutro mam zdję- 
cia. O trzeciej będę wolny”. 


* 


„Są pokoje jak ten — jeszcze 
gorsze, a w nich ludzie tarmoszą 


Tym razem reżyser dzieli się swoimi uwagami z pa- 
nią Ireną Netto. „Może spróbujemy to zagrać tak...?= 


się ze swym smutnym życiem. 
Ale za oknami jest rozległe nie- 
bo. słońce rzuca promienie i nie 
ma takiego okna, przez które 
choć raz kiedyś promień by nie 
wpadł, choćby odbity. Trzeba się 
czepiać słonecznych promieni 
Salis czyli Mieczysław Gajda po 
raz któryś już z rzędu powtarza 
te same słowa. Stoi przy. oknie, 
przybranego w makatki. staro- 
świeckie meble, przedziwny ży- 
randol, pokoju — „Wspólnego po- 
koju*, realizowanego według na- 
pisanej przed wojną powieści U- 
niłowskiego (pod tym samym ty- 
tułem) przez reżysera Wojciecha 
Hasa. Jest jednym z jego miesz- 
kańców. Ma _ gruźlicę, pisze, 
chciałby światu powiedzieć coś 
pogodnego, ale... 

Wszyscy oni — i poeta Zygmunt 
(Adam Pawlikowski) i student 
(Zdzisław Maklakiewicz) chcieliby 
czegoś dokonać, nie umieją się jed- 
nak wyrwać z zaklętego kręgu, w 
jakim się znajdują. Trwonią ż 
na sprawy błahe. Kobiety, wypa- 
dy do „Małej* na coś mocnego. 
Student stawia wszystko na jed- 
ną kartę, niestety, ścina się na 
egzaminie. Popełnia samobójstwo. 
Salis znalazł prawdziwą, wyma- 
rzoną miłość — było już, niestety, 
za późno. Umiera. Sceptyk Dzia- 
dzia (Gustaw Holoubek), po tro- 
sze romantyk, patrzy na nich z 
filozoficzną wyższością. Jest ta- 


błażliwym uśmiechem. 

„Nasi bohaterowie cierpią na 
żyją w świecie ago- 
nii. „Świat jest bagnem* — to ich 
dewiza. „Najsmutniejsze, że nie 
mamy żadnej idei* — to ich sar- 
kastyczne przyznanie się do klę- 
ski. To tacy polscy „Wałkonie* z 
lat trzydziestych. Zresztą i sam 
film ma konstrukcję podobną do 
dzieła Felliniego" — mówi do nie- 
dawna krytyk i dziennikarz, dziś 
robiący karierę aktorską Adam 
Pawlikowski. 


_ Film — w istocie — nie będzie 
miał klasycznej dramaturgii — 
zawiązania, linii - wstępującej, 
punktu kulminacyjnego i rozwią- 
zania. Nie ma w nim postaci 
pierwszo- czy drugoplanowych 
ważne są wszystkie. „Wspólny 
pokój” to psychologiczny — choć 


o nieklasycznej budowie drama-- 


turgicznej — dramat kameralny. 
Należy więc do gatunku, które- 
mu reż. Has nadal po „Pętli* i 
„Pożegnaniach" pozostaje wier- 
ny. Ma to, rzecz jasna, i swoje 
konsekwencje warsztatowe. 

„Nie wychodzę z atelier, zre- 
zygnowałem prawie zupełnie 2 
plenerów. Film jest „„stuprocento- 


wy* — obraz i dźwięk realizowa- 
ne są jednocześnie. To szalenie 
utrudnia pracę, lecz daje lepsze 
rezultaty artystyczne. Stosuję po- 
nadto długie ujęcia. W każdym 
z nich prowadzę akcję poprzez 
liczne zróżnicowane płany — i to 
jest dodatkowym utrudnieniem 
choć lepiej oddaje atmosterę. A 
w tego typu filmie klimat, na- 
strój, ma wielkie znaczenie. Zre- 
sztą będzie on odbiegał znacznie 
od powieściowego. Film pozba- 
wiony został brutalności, natura- 
lizmu i erotyzmu. Oczywiście i 
filmowa wersja będzie w pew- 
nym sensie brutalna, ałe raczej 
w psychologicznych zderzeniach, 


„Za oknami jest rozległe niebo, słońce rzuca promienie i nie ma takiej 
Gkna, przez które choć raz kiedyś promień by nie wpadł, choćby odbity", 
Mieczysław Gajda (Salis) i Adam Pawlikowski (Zygmunt) w scenie przy oknie 


Reżyser Mas uważnie przygląda | przysłuchuje się — po raz któryś powta- 
anym — ujęciom. Chyba teraz było dobrze... Można kręcić następne 


a nie w szczegółach zewnętrz- 
nych. Otrzyma ona tym samym — 
dzięki poetyckiej narracji coś no 
wego, jak gdyby drugie dno. 
I na tym polega zasadnicza róż- 
nica między książką a filmem. 
Zmienione zostały także znacznie 
logi, których autorem jest Sta- 
nisław Dygat". Tyle reżyser [il- 
mu 


Dodam je tylko, że wcale 
niełatwe (zdecydowana przewaga 
wnętrza mieszkań) dekoracje roz- 
wiązała pomysłowo i, zdaniem re- 
żysera Hasa, bardzo trafnie para 
Swarżyński — Krzysztofiak oraz, 
że operatorem jest Stefan Maty- 


ról kobiecych: Anna Łubieńska, 
Beata Tyszkiewicz i Irena Netto. 

„Na planie zjawia się w ele- 
ganckim niebieskim garniturze, 
słomkowym płaskim kapeluszu i 
z cieniuteńką laseczką Dziadzia 
czyli Gustaw Holoubek. Swą wy- 
twornością wzbudza powszechny 
podziw... 

Przerwa obiadowa. 'Na planie 
pozostają tylko oświetlacze, elek- 
trycy. operatorzy przygotowujący 
następne ujęcia. 

Obiecana w tytule i na wstę- 
pie — rozmowa z Gustawem 
Holoubkiem — w następnym 
numerze. 


STANISŁAW JANICKI 


jaszkiewicz, a * odtwórczyniami 


Do 
Redakiora Naczelnego 
„Fiłmu” 


doc. dra Aleksandra Jackiewicza 


Przed chwilą przeczytałem w 34 numerze „Filmu" na str. 14 artykuł 
red. Jerzego Płażewskiego pt. „W Kwartalniku Filmowym". Pod bez- 
pośrednim wrażeniem tej lektury piszę do Pana ten list! Zwracam się 
do Pana, jako do pracownika nauki — i pozwalam sobie przypuszczać, 
że uzna Pan temat mej repliki za ważny i istotny. Nie pisałbym tego 
listu do żadnego z dziennikarzy czy publicystów, wiedziałbym bowiem, 
że zostanie wrzucony do kosza bez przeczytania. 

Właśnie — bez przeczytania reż. J. Płażewski zaatakował Ostro 
ł z ironią mój skromny artykuł o gramatyce języka filmowego (Kwar- 
talnik Filmowy nr 3). Artykuł mój uważam — proszę mi wierzyć! — 
za „zdarzenie błahe na pozór, niewarte aż poematu”. Ale mam prawo spo- 
dziewać się, że ta nieduża porcja prozy naukowej będzie przynajmniej 
przeczytana dokładnie | uważnie przez tego, kto się jej tematem za- 
interesuje. W wypadku p. red. J. Płażewskiego mam dowody, że nie 
zadał sobie trudu przeczytania mego artykułu. 

Artykuł mój jest próbą ścisłego określenia stałych, niezmiennych 
elementów struktury dzieła filmowego. Wielokrotnie podkreślam, że formy 
gramatyczne dzieła filmowego mają zawsze swój określony charakter sty- 
lowy, czy też — jak kto woli — stylistyczny. W zakończeniu artykułu 
piszę wyraźnie; „W praktyce żywego dzieła elementy gramatyczńe po- 
siadają zawsze (p. m.) określony kształt typu stylistycznego. Styli- 
styka filmowa z kolei determinowana jest przez rodzaj i gatunek okre- 
ślonego dzieła, a więc przez warunki genologiczne. Genologia, stylistyka 
i gramatyka splatają się w strukturze dzieła filmowego w układy orga- 
niczne tj. nierozdzielne*. Myślę, że to powiedziane zostało wyraźnie 
i jednoznacznie. Gdyby p. red. J. Płażewski to przeczytał, nie napisałby 
wielu słów na temat, jak to ja usiłuję „oddzielić gramatykę od styli- 
styki. Gdyby p. red. Płażewski przeczytał cały mój artykuł po kolei, 
nie na wyrywki, nie postawiłby chyba swojej tezy: „Gramatyka filmowa 


jest tak zmienna, że praktycznie nie istnieje". W moim artykule | to 
zostało określone — słowami: „Zmianom historycznym ulegają pewne 
Jormy gramatyczne — zupełnie tak samo, jak zmieniają się z latami 
i wiekami oraz kształtują żywe języki narodowe", 

P. red. J. Płażewski pisze w formie ostrego zarzutu: „Lewiekt pragnie 
wydzielić pojęcie gramatyki filmu z całości teorii filmu". Jest to zarzut 
chybiony, ponieważ cały mój artykuł poświęcony jest właśnie sprawie 
tej odrębności. Gramatyka filmu nie jest dyscypliną tłumaczącą w sposób 
opisowy, a co za tym idzie — krytyczny, dzieło filmowe. Ona tłumaczy 
tylko jego zrozumłałość | konwencyjność. Gdzie. jest ukształtowane 
dzieło sztuki, tam występuje również pewna ilość norm twórczych, które 
są tak oczywiste, że nie zalicza się ich nawet do teorii danej sztuki 
Sięgnijmy do analogii: gramatyka językowa formuje każdy wytwór li- 
teracki, a wcale się jej, jako dyscypliny, nie zalicza do teorit dzieła 
literackiego. 

P. red. J. Płażewski atakuje jako błędną moją definicję gramatyki 
filmowej (oto ona: „Gramatyka języka filmowego jest to montażowy sy- 
stem planów 1 ustawień"). Nie pisze natomiast, na czym polega jej 
błędność. — 


P. red. J. Płażewski pisze: „Wbrew artykułowi żywimy przekonanie, 
że nie normatywne, ale opisowe działy nauki o filmie są dziś potrzebne 
teorii | praktyce". Ależ to wcale nie jest „wbrew* memu artykułowi, 
którego — jaka szkoda! — red. Płażewski nie czytał. Oczywiście, że 
opis jest podstawową formą badawczą. W artykule piszę o tym kilka- 
krotnie. Pozostaje jedno zastrzeżenie — co do tej niepotrzebności norm 
w praktyce filmowej. Ciekawym, jakby wyglądał jakikolwiek scenopis, 
ydyby jego autor nie znał „montażowego systemu planów i ustawień'* 
(właśnie!). Ale tu już zachecam p. red. Płażewskiego do polemiki z Fisen- 
steinem, Pudowkinem i Arnheimem — nie licząć pomniejszych. 


.Niepokot mnie jeszcze jedna teza p. red. J. Płażewskiego — ta, w któ- 
rej twierdzi on, że językiem filmowym posługują się „tylko jednostki, 
1 to jednostki twórcze”. Bo ja myślałem, że ze zrozumiałości powszechnej 
konwencji wyrazowej filmu korzystają miliony widzów kinowych róż- 
nych kontynentów, a nie tylko Ford, Gierasimow i Maetzig. 

Panie Redaktorze Naczelny: Pisząc mój ortykuł, myślałem, że stawiam 
pewne propozycje dyskusyjne typu ściśle naukowego. Nie liczyłem na 
polemikę na łamach Pana pisma — co najwyżej na jakimś seminarium 
lub zebraniu pracowników nauki. Skoro jednak sprawa weszła na lamy 
pisma Pana — do tego: w tonie lekceważącym i ironicznym — proszę 
Pana, jako pracownika nauki, o zajęcie stanowiska. Idzie oczywiście 
o sam problem: czy badania naukowe nad sztuką filmową — to tylko 
niepotrzebna nikomu zabawa — że użyję słów p. red. Plażewskiego — 
„na wyższym szczeblu abstrakcyjności*, 

Uwielbiam polemikę. Im ostrzejsza, tym lepsza. Nie lubię tylko, 
gdy się usiłuje na mnie krzyczeć. Myślę, że Pan tego też nie lubi 

Łączę wyrazy szacunku 


B. W. LEWICKI 


proszę mi wierzyć — tym razem 
nie koncentrowali swojej uwagi 
na kieliszkach z 
wą, lecz przypuś 
atak pytań pod adresem dyrekto- 
ra Lewińskiego i reżyserów — 
Wajdy, Kawalerowicza i Munka. 

Pytano o wszystko. O organi- 
zację zespołów. o scenariusze, fi- 
nanse, aktorów, granice swóbo- 
dy twórczej, narybek reżyserski 
i aktorski. rozpowszechnianie 
mów i przewidywany kierunek 
rozwoju 


stą wyboro- 
i huraganowy 


Ponieważ „Popiół i diament" 
jest nadal największą sensacją 
Wenecji — większość pytań pada 
pod adresem Waj. Do jakiej 
szkoły siebie zalic „Kogo u- 
ja zą swojego ojca duchowe- 
Bo?*, „W jakiej grupie twórców 
chciałby się znależć w przyszło- 
ści?*. Wajda odpowiedział, że za 
swojego mistrza uważa Luisa Bu- 
nuela i że wcale go nie odstra- 
szyły niektóre wręcz okropne fil- 
my tego reżysera, a co do kie- 
runku, który reprezentuje, to bę- 
SES Lax dzie mógł o tym mówić dopiero 
| welacyjnym Vittorio De Siką w roll tytulowej: otrzy: Ź z po latach, gdy uda mu się zreali: 
| mał Wielką Nagrodę Festiwalu — ZŁOTEGO LWA m. dą zewać dobre filmy.  Skromnot 
p: twórcy „Kanału”* spotkała się z 
niema] podejrzliwymi uśmiecha- 
mi zagranicznych dziennikarzy, 
przyzwyczajonych do hałaśliwego 
samochwalstwa młodych i mod- 
nych ostatnio reżyserów fra 
kich 
Tadeusz Kowalski prostych słowach Wajdy jakiś 
szeczególnie wyrafinowany, Wyż- 

szy stopień zarozumiałości. 


We wtorek słyszę przy śniadaniu 
gorącą dysputę przy jednym ze sto- 
lików restauracji hotelowej na te- 
mat „Popiolu i diamentu" — w ję: 
zyku niemieckim. Nieco dalej mie- 
szane towarzystwo rozprawia z oży- 
wieniem po anglelsku i po hiszpań- 
sku. Nadstawiam ucha. Oczywiście 
znowu o „Popiele i dlamencie". Po 
południu zaczepia mnie w trolejbu- 
sie dziennikarka turecka ze Stam- 
bułu. Zachwyca się urodą i kreacją 
aktorską Winnickiej, a oba polskie 
tllmy uważa, jak dotychczas, ża naj- 
lepsze pozycje Festiwalu 


Dzisiejszy ' film konkursowy 
„Płomień udręki", jednego z wy- 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA ttowetowme 


skich Kona Iczikawy, nie wzbu- 


ruga połowa Festiwalu 7 R Tp 
zapowiada się bardziej RÓ; = foGzony został również antymi: 
interesująco, niż pierw- 3 lilarystyezay lin Mogleciliego = Wiolka wojanuj 
sza, którą opisywałem : - 
przed tygodniem. Wpra- 
wdzie nowy film węgierski Feli- 
xa Mariassy'ego „Bezsenne lata 
zawiódł oczekiwania krytyków, 
którzy wiązali pewne nadzieje z 
nazwiskiem reżysera, ale mamy 
jeszcze przed sobą takie znako- 
mitości, jak Iczikawa, Chabrol, 
Preminger, Bergman i Monicelli. 
Mariassy usiłował pokazać w 
swoim filmie przekrój przez lata 
wydarzenia węgierskie od 1916 do 
1944 roku. Próba zastosowania w 
filmie metody powieściowej Du- 
hamela czy Martin du Garda za- 
kończyła się niepowodzeniem. 
Akcja rwie się w niezbyt płyn- 
nie łączonych epizodach, gubi się 
w licznych detalach obyczajo- 
wych i dekoracyjnych. 


Zorganizowana przez delegację 
polską poniedziałkowa konferen- 
cja prasowa przy coctailu była 
niewątpliwie najżywszą z do- 
tychczasowych. Sala w „Excelsio- 
rze" zapełniła się tłumem dzien- 
nikarzy i fotografów, którzy — 
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Amerykański fabularyzowany 


film dokumentalny 


reżysera Lionella R 


gosina „Wracaj, Afryko* uznany został przez Związek Włoskich Dziennikarzy 


Filmowych za' najlepszą pozycję 


dził entuzjazmu u Waszego spra- 
wozdawcy, chociaż należy spra- 
wiedliwie przyznać, że opracowa- 
nie dramaturgiczne i reżyseria są 
na wysokin: poziomie. Te:snat to 
dzieje biednego jąkały, przed 
którym zamknięta jest zarówno 
kariera wojskowa, jak i możli- 
wość awansu w roli duchownego. 
Dręczony urojeniami młodzieniec 
podpala w końcu złotą świątynię 
i ginie tragicznie, nie pozbywszy 
się kompleksów. 


NIESPOKOJNY CHABROL 


Na Lido roi się od licznych ak- 
torów filmowych. Przybywają 
jednak bez akompaniamentu salw 
reklamowych, które towarzyszy- 
ły pojawieniu się Roberta Hos- 
seina i Mariny Vlady. Mężczyźni 
są w przewadze. Z ciekawszych 
twarzy zauważyliśmy Henry Fon- 
dę, Anthony'ego Quinna, Vittorio 
De Sikę, Maxa von Sydowa, Pe- 
dro Armendariza, Folco Lullie- 
go, Vittorio Gassmana, Alberta 
Sordiego, Renato Rascela. 


Są też reżyserzy filmowi. Mię- 
dzy innymi młody Claude Cha- 
brol, który przyjechał, by wziąć 
udział w prezentacji konkurso- 
wego filmu „Na dwa spusty”. 


Po środowym pokazie wszyscy po- 
dzielili się na zdecydowanych zwo- 
lenników i przeciwników dzieła Cha- 
brola. Niżej podpisanemu tllm bar- 
dzo się podobał. Zgadzam się. że 
Jest w nim wiele dyletantyzmu, po- 
zy, polowania na etfekciarstwo, a 
czasem nawet złego smaku — ale 
w całości rzecz jest niesłychanie in- 
teresująca. Może właśnie przez swo- 
Ją warsztatową chropowatość i ży- 
wiołowy dynamizm. 
przypomina zresztą osobę jego auto- 
ra. Jest niechlujny, żywy. niepoko- 
lący, inteligentny. 


MILOSC. GWAŁT? I SIEKIERA 


Meksykanie lansują swój nowy 
film z Silvaną Pampanini pt. 
„Głód miłości”. 


Na plekatach możemy z miłym dre- 
szczykiem czytać, że w tym specjal- 
nie na Festiwal wykonanym filmie 
sceny erotyczne swoją śmiałością 
zadziwią nawet Europejczyków. Ty- 
siąc widzów. gotowych poddać się 
wzruszeniom określonego rodzaju, 
Obejrzało to wymyślne arcydzieło. 
Czynnik erotyczny polega tu na 


Film Chabrola * 


festiwalu wyświetlaną poza konkursem 


tym, że raz widzimy obnażoną pierś 
zgrabnej Sllvany podczas czułego 
spotkania z Armendarizem. a boha- 
terka porusza efektownie nozdrzami 
i bez przerwy mówi o swoim gło- 
dzie miłości. Jest też bójka na sie- 
klery, podczas której brutalny Ar- 
mendariz odrąbuje rękę swojemu 
przeciwnikowi, jest próba zgwałce- 
nia świątobliwej dzieweczki (ode- 
tchnęliśmy — nie udana!), są prak- 
tyki czarodziejskie jakiejś starej 
wiedźmy, jest wreszcie piękny finał. 
w którym Silvana z odległości 20 
metrów przebija celnie rzuconym 
nożem serce niewiernego kochanka, 
Ta wzruszająca kompozycja przy- 
jęta została jednomyślnym i długo- 
trwałym gwizdem widowni. 


PEWNOŚĆ SIEBIE 
POŁOWĄ SUKCESU? 


Najciekawszą i największą ta- 
blicę reklamową na Lido ma nie- 
wątpliwie film amerykański Otto 
Premingera pt. „Anatemia mor- 
derstwa". Na podświetlonym od 
spodu białym tle rysuje się czar- 
na sylwetka poćwiartowanych 
zwłok. Dobra grafika. 

Film jest również dobry. Na- 
wet bardzo dobry. Trochę nuży 
długością (trwa 2 godziny 40 mi- 
nut). Znakomity James Stewart 
w roli adwokata pewnego ofice- 
ra, oskarżonego o _ zastrzelenie 
człowieka, który zgwałcił jego 
żonę. Realistyczny  scenarius 
płynne dialogi, doskonała 
wszystkich aktorów i bezbłędnie 
dyrygująca ręka reżysera. Brak 
mu tylko jednego czynnika: ory- 
ginalności. 


Podczas konferencji prasowej sta- 
ry Preminger oświadczył zdumio- 
nym przedstawicielom prasy, że je- 
go fllm ma wszystkie walory, kwa- 
litikujące go do nagrody ..Złotezo 
Lwa". To samo mniej więcej mówił 
wczoraj o swoim dziele młody, 2% 
letni Claude Chabrol, który twier- 
dził. że „Na dwa spusty” jest lep- 
szym fllmem, niż nagrodzeni w Ber- 
linie „Kuzyni”. 

Poczekamy jeszcze kilka dni i prze- 
konamy się, czy rzeczywiście pew- 
ność siebie jest połową sukcesu 


„FWARZ” BERGMANA 
Nazwisko szwedzkiego reżyse- 
ra, którego twórczość jest sama 
w sobie rodzajem odrębnej szko- 
ły filmowej — przyciągnęło tylu 
widzów, że wiele osób stało w 
przejściach pod ścianami. I zno- 
wu Bergman zadziwił wszystkich. 


„twarz” jest filmem wybitnym. 
Opowiada o losach wędrownej 
trupy _ „magnetyczno-medycznej” 
z połowy ubiegłego stulecia. Jak 
zwykle w dziełach genialnego 
Szweda, sprawy miłości splatają 
się ze sprawami życia i śmierci. 
Są tu kobiety emanujące erotyz- 
mem, są ludzie na najwyższym i 
i najniższym stopniu drabiny 
społecznej. Jest pozorne morder- 
stwo i prawdziwe samobójstwo. 
Sekcja zwłok i fałszywe duchy. 
Dobrobyt i nędza. Komedianctwo 
i poszukiwanie obiektywnej pra- 
wdy. Jest niezawodny szekspiro- 
wski efekt „teatru w teatrze". 

Przede wszystkim jednak jest 
wspaniałe kino. Dobra dramatur- 
gia, nieustanny ruch kamery lub 
wewnątrz - kadrowy, nieskazitel- 
na kompozycja obrazu i dźwięku. 
Film ma wręcz fantastyczną po- 
intę. Pod koniec, gdy widz jest 
już całkowicie wciągnięty w po- 
nurą opowieść o wyraźnie misty- 
cznym zabarwieniu — Bergman 
robi nagłą woltę — przemieniając 
ją ze zręcznością magika w rac- 
jonalistyczną komedię. 

Wydaje mi się rzeczą prawie 'pe- 
wną, że jedna z naczelnych nagród 
przypadnie w udziale szwedzkie- 
mu reżyserowi. Zaczynam nawet 
mieć wątpliwości, czy to uczciwie 
ze strony Bergmana posyłać swo- 
je filmy na festiwale. Jest już 
prawie zawodowcem w braniu 
odznaczeń, pucharów, medali i 
wyróżnień na Światowych kon- 
kursach. 


anteresujący. 
€. Chabrola', 


lecz nierówny 


NAGRODY — SPODZIEWANE 
1 NIESPODZIEWANE 


Atmosfera ostatniego dnia Fe- 
stiwalu nieco przypomina na 
strój na trybunach toru. wy 
wego w chwili, gdy zwarta grupa 
koni zbliża się w szalonym pę- 
dzie do mety. Do czołówki do- 
szedł jeszcze Mario Monicelli z 
doskonale zrobionym antymilita- 
rystycznym filmem pt. „Wielka 
wojna” Jest to czterni film 
w konkursie. Kto wygra? Kto o- 
trzyma „Złotego Lwa”, nagrodę 
Międzynarodowej Krytyki Filmo- 
wej i nagrodę „Cinema Nuovo”? 
Komu przypadną laury najlep- 


szej aktorki i najlepszego aktora? 


Sądzę, że walka 
między  „Twarzą” 


rozegra się 
Bergmana, 


dwoma filmami włoskimi i „Po- 
ciągiem* Kawalerowic: 

W niedzielne popołudnie znamy 
już niektórych laureatów XX Fe- 
stiwalu Filmowego. 

Nagroda Międzynarodowej Kry- 
tyki Filmowej (FIPRESCI) zosta- 
ła przyznana 12 głosami przy 
16 głosujących (jeden z człon- 
ków jury oddał pustą kartkę, po- 
nieważ nie widział filmu) An- 
Wajdzie za „Popiół i 

Przedstawiciele 15 
adają serdeczne gra- 
tulacje na ręce Waszego sprawo- 
zdawcy, który brał udział w ob- 
radach jury. 

Po 10 minutach radość moja 
taje podwojona. Dowiaduję 
ję, że nagroda „Eurotechniki* za 
najbardziej interesujący pod 
względem realizacji film konkur- 
su została jednogłośnie przyzna- 
na Jerzemu Kawalerowiczowi za 
„Pociąg”. 

Nowy i piękny sukces kinema- 
tografii polskiej ozdobił twarze 
naszej delegacji dumnymi uśmie- 
chsmi. Teraz spokojnie czekamy 
na oficjalne ogłoszenie pełnej li- 
sty nagród przed wieczorną galą. 


* 
I znowu tłumy-w kinie festiwa- 
lewym. Radio, prasa, telewizja i 


oślepiające błyski fotografów. 
Włosi cieszą się, że dwa ich fil- 

my zostały równorzędnie odzna- 

czone „Złotym Lwem. Nie mniej- 


flim jedńego z przedstawicieli „nowej fall", 
a dwa spusty« nie przyniósł reżyserowi oczekiwanej nagrody 


szy powód "do dumy ma chyba 
Bergman, któremu przekazano 
telegraficznie wiadomość, że jego 
film zdobył 3 różne nagrody 


Po zakończeniu oficjalnej uro- 
czystości przyjęcie w _„Excelsio- 
rze* dla 1500 osób, połączone z 
bardzo efektownym pokazem mo- 
dy. O godzinie 4 nad ranem goś- 
cie powoli się rozchodzą. 


Ogólny bilans Festiwalu? Są- 
dzę, że dla uzyskania obiektyw- 
nego poglądu należy się odsunąć 
od niego na odległość przynaj- 
mniej kilku tygodni. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Listę nagród weneckiego festiwa- 
lu zamieściliśmy w poprzednim nu- 
merze „Filmu — red. 


1919 
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WRZEŚNIA 


CZŁOWIEK 
W CIENIU 


iedy przed czterdziestu laty — 19 
września 1919 roku — otworzyły się 
po raz pierwszy podwoje nowego, 
luksusowego berlińskiego kinoteatru 
„Ufa Palast am Zoo”, bohaterką te- 

go wydarzenia była Pola Negri, odtwórczyni 

roli tytułowej w premierowym filmie „Mada- 

i Ernesta Lubitscha. 
stka znana już była wtedy nie- 
mieckiej publiczności, a ogromną popularność 
zdobyła sobie przed rokiem jako namiętna, 
żywiołowa Carmen, również w filmie Lubi- 
lscha. Teraz czatnooka i czarnowłosa Pola, 
alias hrabina Dąbska, wystąpiła jako nieko- 
ronowana władczyni Francji, faworyta Lud- 
wika XV. „Die doppelte Grifin* — podwójna 
hrabina, jak ją nazywała berlińska ulica — 
zbierała laury krytyki i pochwały widzów. 

Codziennie przed kasami kina twor 

dlugie ogonki. „Już setny dzień idzie z 

słabnącym powodzeniem „Madame Dubarry” 

z genialną Polą Negri" — głosiły urbi et orbi 

komunikaty prasowe 


Film był sensacją Berlina, a bohaterką dnia 
była Pola Negri. Obok niej dzielili z nią 


triumfy, ale już na drugim planie — jej part- 
ner, Ludwik XV — Emil Jannings i reżyser 
Ernest Lubitsch. Znawcy sztuki filmowej do 
tej listy wyróżnionych i zaszczyconych do- 
rzucić by mogli jeszcze dwa nazwiska: na pe- 
wno scenarzystę Hansa Kraely i być może 
operatora Theodora Sparkuhla. No i wokół 
wielkich gwiazd świecących mocnym blas- 
kiem jeszcze cała plejada postaci znanych do- 
brze ze sceny i z ekranu, jak Harry Liedke, 
Reinhold Schuenzel czy Eduard von Winter- 
stein. A za tą błyszczącą fasadą triumfu ar- 
tystycznego i kasowego „Madame Dubarry" 
krył się w cieniu jeszcze jeden bohater dnia 
— producent filmu Paul Davidson, organizator 
zwycięstwa, jakie odniosła wytwórnia „Union 
Film". 


Produceni filmowy? Któż się interesuje 
producentami filmowymi i kto o nich wie? 
Nazwiska ich rzadko pojawiają się na łamach 
codziennej prasy, a niemal nigdy w popular- 
nych tygodnikach o wielkich nakładach. Może 


Pola Negri — odtwórczyni roli tytułowej 
w „Madame Dubarry* wraca obecnie na 
ekran. Oto zdjęcie z lat jej świetności 


tylko uważni czytelnicy działów gospodar- 
czych znajdą o nich wzmiankę. Nastąpiła fuz- 
ja przedsiębiorstw filmowych, ktoś został wy- 
brany do rady nadzorczej, ktoś inny powoła- 
ny na stanowisko generalnego dyrektora. I to 
wszystko, Producenci wybrali sobie jako te- 
ren działania kulisy, pozostawiając scenę tzn 
ekran — innym. Artystom, gwiazdom, twór- 
com. 


Nieoficjalny bohater „Madame Dubarry" 


NEGZEWNUJBUIEK REDNACZ O POZDR 


działał w świecie filmu już od 1906 roku. W 
marcu tego roku otworzył pierwsze swe kino 
we Frankfurcie nad Menem, a dwa lata póź: 
niej zainaugurował:w Berlinie „Union Theater" 
na Alexanderplatz. To już był nie „kintop”, 
a specjalnie zbudowany wytworny lokal, ka- 
piący od złota i purpury i mieszczący ośmiu- 
set widzów. W roku 1917 Paul Davidson jest 
właścicielem kilkudziesięciu kin na terenie 
całych Niemiec, a każde z nich nosi nazwę 
„Union Theater". Działalność pioniera nie- 
mieckiego przemysłu filmowego nie ograni- 
cza się tylko do budowy i eksploatacji kin. 
Davidson jest również założycielem wytwórni 
„Projections AG Union*, w skrócie „Pagu”. 
Kiedy powstaje „Ufa" — „Pagu* wchodzi jako 
jeden z najpoważniejszych udziałowców do 
nowego koncernu, a Davidson pozostaje jed- 
nym z jego kierowników. 


Paul Davidson był na pewno wybitnym fi- 
nansistą i świetnym organizatorem. Ale w 
produkcji filmowej to nie wystarcza. Żeby 
tworzyć wielkie filmy i zdobywać dla nich 
miliony w , trzeba mieć jeszcze instynkt 
artystyczn: rzeba umieć wyszukiwać odpo- 
wiednich ludzi i tworzyć im najlepsze wa- 
runki pracy. Już w roku 1912 Davidson spro- 
wadził z Danii Astę Nielsen i wylansował ją 
jako pierwszą wielką gwiazdę filmową. W ro- 
ku 1917 porwał z Warszawy do Berlina — Po- 
lę Negri, wbrew oporom i protestom Aleksan- , 
dra Hertza, Davidson dał Lubitschowi, znane- 
mu aktorowi - komikowi, szansę realizacji 
filmu jako reżyserowi. Dzięki producentowi 
twórca „Carmen* spotkał się ze scenarzystą 
Hansenem Kraely i zaczął z nim długoletnią 
i owocną współpracę. U Davidsona wreszcie 
wystąpił w pierwszej poważnej roli świetny 
aktor Emil Jannings. 


W „Madame Dubarry" spotkali się wszyscy 
podopieczni producenta, wszyscy przez niego 
„odkryci"* i wylansowani artyści. Lubitsch, 
Kraely, Jannings i Pola Negri. „Madame Du- 
barry" była taranem, przy pornocy którego 
niemiecka kinematografia złamała bojkot nie- 
mieckich filmów w krajach alianckich. W 
Ameryce film Lubitscha i Poli Negri odniósł 
ogromne triumfy. Dzięki filmowi i reżyser 
i gwiazda filmowa trafili do Hollywood. Or- 
ganizator zwycięstwa — człowiek w cieniu — 
mógł być dumny i był dumny ze swego 
dzieła. 


Dalsze losy Davidsona? Na początku roku 
1927 opuszcza „Ufę” i chce próbować szczęś- 
cia w produkcji na własną rękę. Przygotowu- 
je nowe filmy i nowe ekipy twórców. W czer- 
wceu tego samego roku umiera, nie zrealizo- 
wawszy swych zamiarów. W prasie ukazują 
się wielkie nekrologi i długie, pochwalne arty- 
kuły. Jedyna to okazja dla „człowieka w cie- 
niu* by zawędrował na pierwsze strony ga- 
zet... 

JERZY TOEPLITZ 


Federacja Amatorskich Klubów Filmowych ogłasza VIII Ogólnopol- 


ski Konkurs na Film Amatorski 1960 r. 


W konkursie może brać udział każ- 
dy  filmowiec-amator_ indywidualnie 
luv zespól filmowców-amatorów, zrze- 
szonych w Amatorskim Klubie _Fil- 
mowym. 


riach: 


Filmowcy-amatorzy niezrzeszeni po- 
winni w zasadzie zgłaszać filmy po- 
przez najbliższy Amatorski Klub 
Filmowy. 


nych 


Do udziału w Konkursie można 
zgłaszać dowolną ilość fllmów, Na 
konkurs przyjmowane są filmy zr€: 
lizowane na taśmie 8 i 16 mm. Zdję* 
cla mogą być wykonane z często- = 
«liwością 16 | 24 klatki na sekundę. 
Nagranie dźwięku na ścieżce ma- 
gnetycznej, optycznej lub na taśmie 
magnetofonowej (tylko z szybkością 
18,05 cm sek.). W konkursie nie mo- 
ką brać udziału filmy, które uczest- 
niczyły w innych konkursach kra- 
Jowych, oraz takie, które wykonano 
na_ zlecenie. 


talnych 


1960 r. 


Filmy nadesłane na konkurs 0- 
ceniane będą w trzech katego- 


1. kategoria filmów  fabular- 
2. kategoria filmów dokumen- 


3. kategoria filmów różnych 


; Termin: nadsyłania filmów na 
konkurs upływa z dniem 30.IV. 


Szczegółowy regulamin Kon- 
kursu zostanie podany: w_ termi- 
nie późniejszym. 


Scena z filmu amatorskiego ..Żelazna kurtyna« Kr. i E. Poloczków. Film ten 
uzyskał I nagrodę w dziale filmów fabularnych w Ogólnopolskim Konkursie 
(1956) oraz'I nagrodę w tym samym dziale w-Carcasonne (1959) 


IVIER REED 


Na naszej rozkładówce w 36 
numerze „Filmu* pisaliśmy © 
francuskim Jamesie  Deanie 
— Gerardzie Blainie. U nas 
— do Jamesa Deana porów 
nywany jest Zbigniew Cybul- 
ski, w Niemczech zachodnich 
— Horst Buchholz. Jamesem 
Deanem „made in England" 
jest Olivier Reed, sióstrzeniec 
sławnego reżysera Carola Ree- 
da. Ten  dwudziestotrzyletni 
aktor zdobył popularność wy- 
stępami w  anglelskiej tele- 
wizji, Ostatnio zadebiutował w 


Rmi= 
CRAWFORD 


ENKTEKRANTE” W KPIZODYCZNEJ ROLI 


Ponad 20 finalistek konkursu na „Miss Universum" wzięło 
udział w próbnych zdjęciach filmowych, zorganizowanych przez 
holiywoodzką wytwórnię „20-tn Century Fox". Do jednego z no- 
wych filmów tej wytwórni zaangażowano tegoroczne miss — Belgii, 
Brazylii, Niemiec i Izraela, - 

tty Lady* (Przystojna 


. C pani). 

Marlena Dietrich, który liczy oC GOYCZAW AEO 

ratuje SI już sobie 5% lat uważana jest jęła rolę 0 „Naji 
obzenie za najpopularniejszą | 


B pszym ze wszystkiego" 
najatrakcyjniejszą pieśniarkę bezpośrednio po śmier- 


ziemnego 


W_Rzymie realizowany jest 
obećnie pierwszy film kow- 
bojski „La walle del fuoco' 
(Dolina ognia) — według nie- 
zawodnych wzorów  amery- 
kańskich westernów: Z „au- 
tentycznymt* plenerami Dzi- 
kiego Zachodu,  strzelaniną, 
szeryfem. dzielnym kowbojem 
i romantyczną miłością. G 
nymi bohaterami tego pie! 
szego włoskiego west 
Maurizio Arena i Delia 
(na zdjęciu obok). 


Pięćaziesięciojednolet- 
nia Joan Crawford 
jak kilkakrotnie infor- 
mowaliśmy — powraca 
na ekran po kilku la- 
tach przerwy w filmie 
„The Best of Every- 
thing" (Najlepsze ze 
wszystkiego). Jest to 
najmniejsza rola w ka- 
rierze tej sławnej aktor- 
ki, od debiutu w „Pre- 


NOWE SUKCESY 
MARLENY 


świata. podczas jej ostatniego ci męża, dyrektora 
tournóe po Ameryce Południowej przedsiębiorstwa _„Pe- 
re a ma rczentuzjazmowani słuchacze rzu- psi-Cola*, gdyż — jak 
cali na scenę prócz kwiatów twierdzi — obawiała 
kosztowną biżuterię. Telewizja się, iż czekają ją po- 
amerykańska zaproponowała Mar- ważne trudności mate- 
lenie Dietrich odnowienie kon- rialne. Obecnie jednak, 
Angielska wytwórnia „Rank traktu na trzy lata za sumę — jak się zdaje, pani 


Organisation" _ zorganizowała 
ogromną kampanię reklamo- kal A 
wą, aby zapropngcwać swój zagraża. Została wybra- 
niezbyt udany film „Lorelet" na jednym z dyrekto- 
z_O. W. Fischerem I Juliette rów w spółce „Pepsi- 


dwu milionów dolarów. Crawford nic już nie 


Gróco_w rolach. głównych. 2. Pierwszego Cola”, a poza tym 0- 
in. wznowiono książkowe wy- trzymała wiele propo- 
danie: „Lorelei". ilustrowane dziecka EP RORICZNOWOWUE 


oczywiście fotosami z tego 
filmu, oraz wydrukowano 
dwieście tysięcy kart poczto- 
wych z  jotografią Juliette 
Gróco w tej roli. Karty otrzy- 
mują gratisowo turyści prze- 
jeżdżający obok legendarne) 
skały Lorelei nad Renem. 


ż v większych i poważ- 
— spodziewają się: Diana PAGNETY 

Dors, Nadja Tiiler i... jed- EE ZEE 
nak B.B., która dotych- LA, eZ 


piki Wszeiki Crawford podczas red- 
czas dementowała wszelkie RA Najiepiść 
pogłoski na ten temat. ze wszystkiego" z reż 
Jean Negulesco. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, ię 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
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R. Brym, |. Małek-Jarosińska, T. Link, W. Rozmysłowicz, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Lentilm* (ZSRR), Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułgaria), „Triglav- 
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Numer oddano do druku 14.IX. 
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TYGODNIK 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenure' 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu WY- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Central 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebru 


HAYLEY MILLS W FILMIE 
ANGIELSKIM „TIGER BAY”, 
NAGRODZONYM „SREBR- 
NYM NIEDŹWIEDZIEM" W 
BERLINIE I WYŚWIETLANYM 
NA FESTIWALU W WENECJI 


